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P f t iE G L A O  £ A W D 3 N 1 K Ó W  TORU

J a k  p r z e z i m o w a ł y  s t a j n i e
p. BhDeckiej, gen. Plistwskiego i „Hrehorbw"

S ta jn ie  p. Babeckiej i gen. P łi- 
sow sk iego są pod opieką jednego  
zn ajstarszych  żokei na torze w ar  
szaw skim , G óreckiego. C ałość, w 
iłijeei 9 starszych  koni i 3 dw u­
latków , przezim ow ała na torze  
stołecznym  bardzo dobrze 

Trenować, jak i jeźd zić będzie 
żok Górecki, który rów nież w  
tym  roku je s t  pełen otuchy i na­
dziei na zw ycięstw o i n ie obawia  
się  konkurencji now ozaangażo- 
w anych zagranicznych żokei. '

Ze starszych  koni „Roi Soleil"  
ku końcowi ub. roku próbowany  
z powodzeniem  na ploty. J es t to 
dobry i rzetelny koń, jednak o 
słab ych  kończynach.

*Z trzylatków  sta jn ia  ma w ie l­
kie m niem anie o „N idzicy", któ­
ra przezim ow ała bardzo dobrze. 
W prowdzie córka n iezłej „A- 
ragw y“, w  ub roku b iegała  m ier­
nie jednak pochodzenie w skazy­
w ałoby, że d łuższe d ystan se bę­
dą dla niej dogodniejsze.

Dalej „SaIvator“, syn  derbist- 
ki „Salom e", słono zapłacony  
roczniakiem , kosztow ał bowiem  
lO.OuO zł., n ie z iśc ił pokładanych  
przez w ła śc ic ie la  n adziei, b iegał 
on b. m iernie i  w ogó le  n ie  należy  
spodziew ać s ię  po nim  w iększych  
sukcesów  W  ub. roku zdołał za ­
robić za led w ie tylko 2.300 zł.

„K laudja" rów n ież przez zimę 
dużo zyskała J e s t  to klacz dobra, 
lecz z popsutem i nerw am i. B iega  
gorzej, n iż pow inna. M inusem  jej 
jest, że w  w ięk szości ywpadków  
zaw sze traci na starcie. „Ach- 
med" w  ub. roku dwulatkiem  b ie­
gał bardzo słabo, n ie zarabiając 
n aw et na ow ies. I w tym  Toku 
rów n ież n ie  przyp isujem y mu 
w iększych  szar.s. „A ladina" dwu 
le tn ią  startow ała 5 razy, n ie zaj­
m ując ani razu p łatnego m iej­
sca ; to samo m ożna pow iedzieć i 
o „M onaco".

„K aw aler Różany" w ybitn ie  
przez zim ę się  popraw ił i należy  
spodziew ać się , że jak w szystk ie  
.Jłoby", w  wieku starszym  będzie 
lep iej b iegać, d latego uważać go 
należy za jednego z filarów  sta j­
ni. „Santiago" dwulatkiem  sp len ­
doru sw ej sta jn i n ie  przysporzył, 
w ygrał bow iem  zaledw ie 600 zl.

D w ulatki w ydają się  naogół 
być znacznie lepsze, n iż stawka  
zeszłoroczna. J es t  bowiem  dobra 
„V aladnia“ po „V illars“ i „Per- 
gettyu", która w  połączeniu  z do 
brem i ogieram i dawała konie bar 
dzo dobre, czego dowodem były  
b iegające na torze: „Pan Prezes* 
i. „Osoba z In teligencji" . Poza  
tem  dobrze zapow iada s !ę „Gior- 
getta" i „Edes Ewa".

Antoni Marczyński

STA JN IA  „HREHORÓW"
Stajnia „Hrenorów" przezim o­

w ała na prow incji bardzo dobrze, 
przybyw ając na tor z m aterjałem  
przez zimę w ypracow anym  Cała 
sta jn ia  p rzeniosła  się  ze Lwowa  
na lor  w arszaw ski. M aterjał nao­
gół d a b y  i wśród tu tejszej silnej  
konkurencji trudno będzie jej 
w alczyć.

Ze starszych  „Lorenzo" przez 
zim e w yrósł. J es t to średni gru­
powy bez w iększych  asp iracyj, 
lecz na sieb ie pow inien  zarobić. 
„Medyna", w  ub, roku mocno 
eksploatowana, b iegała  bowiem  
16 razy, w ygryw ając 3.770 zł., po 
praw iła  się, lecz wiekszwch sukce 
sów n ie  n ależy jej wróżyć.

D alej „Cecylja Renata" brała  
udział w w yścigach  w e Lwowie, 
b iegając ze w zględnem  powodze­
niem . Jak zadebiutuje na torze 
stołecznym  —  zobaczjony. „H ar­
ry", d u ży ,.k ośc irty i-,rów n ież za­
wodnik prow incjonalnych torów . 
Przypuszczam y, że n ie łatwTo mu 
będzie ząrobić na ow łes. „Man- 
fred '1 w' ub. sezonie nłe startow ał

spowodu stłu czen ia  nogi. Obecnie 
czuje się  dobrze i ujrzym y go w 
w yścigu  przeznaczonymi dla trzy­
letn ich  debiutantów7. „Lorraine"  
z niezłem  pochodzeniem  po „Bii- 
w esz1 i Fergana". Poprzedni jej

w łaśc ic ie l, Lubom irski, pokładał 
w niej w ielk ie  nadzieje, jednak  
m egaia ona poniżej sw ej w arto­
ści. Może zm iana stajn i p o d a ży  
jej na lepsze i będzie m ogła w y­
kazać sw e zdolności.

1300 harcerzy czecnosfowackicłt
r o z o i j e  o d o z o w i s k o  n a d  p o l a k i e m  m o r z e m

Związek Skautów Czeskich „Sra­
n i Junaku Skauta" odniósł się do 
Komisarza Zagranicznego Związku 
Harcerstwa Polskiego z prośbą o po­
danie dokładnyTch warunków obozo­
wania nad polskietn morzem w oko­
licy Gdyni.

Jak wiadomo w Zlocie Jubileusze- 
wrm Harcerstwa w Spalę ma wziąć

udział około 1.300 skautów czeskich, 
którzy po Zlocie zamierzają resztę 
lata spędzić w obozach koło Gdyni.

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczysz orającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła", stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia

Akadem ia detektywów
K a n d y d a c i na S h e r lo c k ó w  H o lm e s ó w  i W a ila c e ’ 0 w

W paru wdększyćh pism ach wde 
dońskich sta le  spotkać możemy 
w ielkie reklam y szkoły detekty­
wów7, która podejm uje się  drogą 
korespondencji i wykładów w y­
szkolić am atorów karjery Slierlo- 
cka Holm esa na w ykw alifikow a­
nego detektyw a, w zględn ie ,,de- 
tektywkę", gdyż, jak się  później 
okazało, wśród słuchaczy nie brak 
kobiet.

AKADEM JA.
Akadem ja detektywów m ieści 

się  przy jednej z centralnych u lic

S  ju i  s  k o n i
s ta fen : P l i s o w s k ie p o ,  p.
6 1. og. gn. Roi Soleil (Pala- 

tin — R eine d‘E te), w ygr. S.360 zł.
4 1. og. c.-gn. S alvator (Mah 

Jong— S alom ei, w ygr. 2.300 zł. 
ii iw ■ w  ■■ ■■mi

RZECZOWY MOTYWY

Dyrektor (wchodząc): Angażuje
jn!

Sekretarz: Zupełnie słusznie. 
Dyrektor: Czy mnie stenografo­

wać i pisać na maszynie?
Sekretarz: O to nie pytałem, moż­

naby jeszcze jakieś komplikacje wy-

B a h eck ie ]  i „ H r e h o r ó w "
4 1. kl. gn. Klaudja (P riester-  

w ald— R u gen ottm ), w ygr. 5 680 
złotych.

3 1. cg. kary Achmed (H a n ie r  
—  Artem is TI), w ygr. 540 zł.

3 1. kl. c.-gn. N idzica (Torelo- 
re— A ragw a), wygr. 540 zł.

3 1. kl. gn. A ladina (H arrier—  
A ntoin ette), nic nie w ygrała. .

3 1. og. kaszt. K aw aler Różany 
(Bob— P ergetty ii), w ygr. 2.640 zł.

3 1. og. gn. Santiago (V ilars—  
V arazsfen y), w ygr. 600 zł.

3 1. og. kaszt. M onaco (Fedo- 
rius— Ciocia M iller), n ic n ie wy- 
grał.

2 -L kl. gn. Edes Ew a (V illars — 
R londew a).

2 1. kl. t'k. gn. Yaldina (Y ijlars  
— P ergetty ii).

2 I. kl. gn. G iorgetta (V i)lars—  
Y ąrazsfeny).

Lorenzo (L u van czm — La V ila- 
n ella ), wygr. 2400 zł.

M edyna (Y iliars — F atim a), 
wygr. 3.770 zł.

Cecylja R enata (L u vanczsn—  
Cięciwa II), w ygr. 1.120 zł,

Harry (W illy  A ttorney— Hip- 
p i). wwgr. 1.550 zł.

Honlca (L uvanczan— Iskra III), 
w ygr. 600 zl.

Lo rr a i n e ( B iiw es z— F organ a ), 
w7ygr. 2.160 zł.

M anfred, n ie b iegał.

W iednia. K iedy wchodzim y do 
wnętrza, napróźno szukałoby się  
sal w ykładowych, w7 których a- 
depci zdobywaliby w iedzę detek- 
tywną. Studja są  prowadzone w  
ten sposób, że je s t  to poprostu od­
razu szereg zajęć praktycznych, 
które każdy słuchacz jest obowią­
zany w ypełn ić. Są to poprostu za­
dania na tem aty detektyw ne. Je­
śli choazi o pew ne wykłady teo­
retyczne, które m ają m iejsce ty i 
ko od czasu do czasu, to oi gara­
żowane są  doraźnie w gabinecie  
dyrektora. A sam a nauka, to pra­
ca w terenie —  na u licach, w ka­
wiarniach, na dworcach, w szę­
dzie tam, gdzie są  ludzie, gazie  
może ukrywać s ię  przestępca, 
gdzie mogą się  zdarzyć fakty  go­
dne zaobserwowania.

WPADŁEM NA ŚLAD
W gabinecie dyrektora szkoły  

naczelne m iejsce zajm uje olbrzj 
mie biurko, z n iesłychaną ilością  
aparatów telefon icznych  —  coś w  
rodzaju kajuty kapitańskiej na o- 
kręcie. Tale w ięc w ygląda cen­
trum m aszyny delekiyw nej. T ele­
fony7 odzywają się  co chw ila. D y­
rektor podnosi słuchaw kę i roz 
m awia ze swoim i słuchaczam i za ­
ocznie. Zadania polegają na tem. 
że m łody adept otrzym uje pewne 
zlecenie, które m usi wykonać, 
spraw ność wr wykonaniu św iad  
czy w  tym  Wypadku o jego w ięk­
szych lub m niejszych  zdolnoś- 
( iach. Zazwyczaj je s t  to typow e  
Zadanie de+ektywne —  śledzenie  
przestępcy. Rolę przestępcy7 od­
gryw a zazw yczaj jeden  z agen ­
tów7 dyrektora akademji detekty­
wów. jego  w spółpracow nik, który  
ma za zadanie ukrywanie się  i 
odgryw anie roli uciekającego zio 
czyńcy. N ierzadko spraw ozdanie 
telefon iczn e nadaw ane jest ,,z po 
ła bitwy". Brzmi to w tedy w7 ten  
sposób: Ita lio ! H allo! Przy te le ­
fonie num er 47 (w szyscy bowiem  
uczniow ie akademji noszą tak. 
jak prawdziwa agenci tajnej p oli­
cji, sw oje num ery).

N um er 47 kom unikuje więc, że

w7padl na ślad  przestępcy i że o- 
ezekuje dalszych  zleceń, czy po­
w inien śledzić dalej podejrzany  
typ, czy t e /  poprostu zaareszto­
wać go.

ZAGADKA NIE JEST ŁATW A.
Praca przyszłego detektywa  

aczkolwiek em ocjonująca i bardzo 
ponętna dla w ielu  m łodych ludzi, 
nie je st  tak łatw ą, jakby się  zda­
wało. O „przestępcy" odgryw a­
nymi w tymi wypadku przez podsta  
w ionego agenta, uczeń w ie n ie­
w iele  i zazw yczaj n igdy go nie 
w idział przedtem Otrzym uje o 
nim zaledw ie kilka danych, prze­
w ażnie w  form ie n astęp u jącej: 
je s t  to m izerny m ężczyzna w oku­
larach, ma czerw ony kraw at w7 
g ro szk i, lub t e ż : m iędzy czw artą  
a szóstą  popołudniu w  dniu wczo 
rajszym  ,'złoczj ńca" był w jednej 
z kawiarni na Ringu z blondynką  
w czarnymi żakiecie, przybranym  
futrem  karakułowem  Na podsta- 
w7ie tych danych trzeba w wńel- 
kiem m ieście znaleźć ukryw ające­
go się  nadzwyczaj zręcznego a- 
genta, który udaje zbrodniarza 
lub złodzieja i n ie jest to bynaj­
m niej zadanie łatw7e.

SZKOŁA SZPIEGÓW  
W OJENNYCH.

W akademji detektyw nej istn ie  
je  sp ecjalny w ydział dla tych. któ 
rzy chcą pośw ięcić się  szpiego­
stwu w ojennem u. W ydział p osia ­
da bardzo w ielu  am atorów, gdyż
m m m h m m m m

D w i e  u c t e m c e
u c iek fy  d o  S o w ie t ó w

WILNO, 24.1. Jak donoszą zc 
Sinor.goń, przód pani dniami zaginę­
ły dwie neizehice tutejszej szkoły po­
wszechnej, TL Żukówna i Koralezn- 
knwna. Dochodzenia policyjne usta­
liły, żc udały się one do Rosji so­
wieckie]. Ponieważ uczenice te jiosa- 
dzono zostały o szereg drobnych kra­
dzieży, co groziło im wydaleniom ze 
szkoły, postanowiły widocznie w ten 
sposób uwolnić się od kaiy.

pociąga swem  niebezpieczefl*  
stwem . Do jednych  z typow ych  
zadań na tym  wydziale, należy  
w yśledzenie szpiega (oczyw iście  
znów granego przez jednego z a- 
gentów  dyrektora), działającego  
na niekorzyść państw a. Tu adept 
m usi w ykazać n iesłych an ą  n ie ­
tylko zdolność śledzen ia  a le  i 
szybkość orjentacji i w ykazanie  
się  czy dobrze obejm uje cało­
kszta łt sytuacji. Cóż bowiem  ma 
począć, je ś li np. zadanie polega  
na tem, że szpieg, którego śledzi, 
chociaż je s t  o fic ja ln ie  szp ie­
giem  kontrw yw iadu, je s t  jedno­
cześn ie zakonspirowanym  szp ie­
giem  w yw iadu krajowmgo. ja k żeż  
w obec tego należy postąp ić, aby  
nic zdradzić n ie w porę dw ulico­
wego wy w ladowcy.

TYLKO AUTOR ROMANSÓW.
N ie w szyscy uczniow ie w ykazu­

ją  w ym agane od detektyw ów  zdol 
ności. N atom iast w szyscy w yka­
zują olbrzym ią iiosc zapaiu, zwła  
szcza jeśli chodzi o słuchaczy po­
czątkujących. N ieraz zapał pono­
si ich  zbyt daleko i zdarzało się  
tak, że m łodociany kandydat na 
Sherlocka H olm esa, w zapale tro- 
pienia złoczyńców  popełn iał cały  
szereg g a ff, które przysparzają  
niem ało kłopotu dyrektorowi aka 
demji detektywów. Tak np. jeden  
z m łodych ludzi u n iesion y ządzą 
w ytropienia pseudo - złoczyńcy, 
aresztow ał autentycznego dygni­
tarza p olicji w iedeńskiej, w  prze 
konaniu., że pod tem przebraniem , 
dla zm ylenia siadów, ukrywa się  
podstaw iony przez akddem ję a- 
gent. W ynika z tego oczyw iście  
w ielka aw antura, która skończyła  
się  dla m łodego człow ieka fa ta l­
nie, gdyż dyrektor uznał, że s ta ­
nowczo nie nadaje s ię  on na g e­
nialnego, w szechw iedzącego de­
tektywa. Zazwyczaj z tych mło 
dzieńc-ów, którzy doznają porażki 
w sw oich studjach, w yrastają  pó­
źniej, jak tw ierdzi dyrektor aka- 
dem ji, autorzy krym inalnych ro­
mansów7, n aśladujący m niej lub  
w ięcej udohiie sław etnego E d ga­
ra W allace‘a.

«3)

Ze m s ta  H indusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

N iezm iern ie barw ny je s t  tłum zalegający dziedziniec św iątyni 
Shw e D agcn. Batikow ane kabaje i sarongi m alajów . malow7ane 
w k w iaty  i m otyle k;mona Japonek, purpurowe, fjo letow e, burszty­
nowe spódnice kobiet h induskich  i h aftow ane złotem  turbany ich  
m ężów, czarne sutanny chińskich  pątników, bfrowaoWe tybetań­
skich, 'cytrynowe siam skich, .pom arańczowe i seledynow e jedwabie 
Birm anek, m ających kw iaty w plecione we w łosy , krem owe togi 
mnichów7, du tego w szelk ie odcienie cery od prawie b ia łe7' po przez 
żółtą, bronzową, szarą do czarnej, do tego błądzące w szędzie re­
flek sy  kolorow ych szyb i śn ieżna biel murów rozpalonych od słoń­
ca, w szystko to razem tworzy żyrw ą m ozaikę, która zrazu bawi 
wzrok i zachw yca, ale rychło zm ęczy przesytem  barw ; św iatła .

Freddy Prado był n ieczu ły  na piękno p agoćy i jej otoczenia. 
Egzotyzm ? N atrętni żebracy napastow ali go eo krok, psiarnia w s­
trząsała  z sieb ie pchły na Kopy, osw ojone gołębie siadały  mu na  
ram ionach i pozestaw ia ły  tam n iem ile pam iątki, rozgrzany w słoń ­
cu m arm ur parzył bose stopy, krajowcy żujący betel strzykali 
czerw oną ślin ą  wkoło siebie tak, ze raz po raz m usiał v. depnąc 
w te  szkarłatne plw ociny, lub w kurze łajno.

—  N iech djabli wezm ą egzotyzm , — zżymał się  i, ku zg o r sz y  
niu nabożnych m nichów , zaglądał każdemu z nich zbliska w  oczy, 
szukając lamy z b lizną w  środku czoła.

Odnalazł go dopiero popołudniu, a w ym ieniw szy należycie ha­
sła  poprosił o adres człow ieka, któremu m iał doręczyć lis t  Lohar 
Bary.

  N ie, synu. tego mi pow iedzieć nie w olno —  odparł m nich—

natom iast m ogę cię zaprowadzić do domu naszego czcigodnego  
pana. i

—  Tern lepiej, nie będę błądził... w ięc chodźmy tam zaraz.
—  Zaraz? N ie, mój synu. M uszę go w pierw  uprzedzić o twojem  

przybyciu. Pójdziem y tam jutro. Jutro o zachodzie słońca czekaj 
na m nie przy końcu Cem elary Road. Żegnaj...

—  Przy którymi k oń cu 7’ Każda u lica  ma dwa koiice.
—  Podziw iam  twą skrupulatność, w ielce chwmlebną w tak  

młodym  wieku. Spotykam y się  przy północnym  końcu blisko ezio- 
ra. Żegnaj mi synu.

—  D ow idzenia, ojcze. — odrzekł Prado z humorem, bowiem  
lam a-był napewno m lodszj od niego.

Gdy nazajutrz staw ił się  w7 umówionem  m iejscu, m nich już 
czekał na niego, a!e dzisiaj zam iast zwykłej togi barwy kości s ło ­
niowej m iał na sobie czarny chałat ch ińskiego p ielgrzym a. Powo­
dem tej zm iany toa lety  była ostrożność, której dowody składał la­
ma raz po raz.

—  To źle, sj nu, iż przyszedłeś w tak jasnem  ubraniu, —  
rzekł, poczem  podkasał sw ą powłócz) sta szatę i zręcznie przełazi 
przez jakieś ogrodzenie, zachęcając tancerza, by uczynił to sa ­
mu. — Jesteśm y na angielskim  cm entarzu, —  w yjaśn ił mu. —  T e­
raz zdejm kask na chw ilę, abym ci m ógł zaw iązać oczy. Bez tego  
niew olno mi zaprow adzić cię do k r y jó w k i  naszego pana.

—  Jakto. mam iść  z zawiązanem i oczam i? I przew racać s ię  co 
krok tutaj, wśród grobów7?! N ie, św iętobliw y, na to nie reflek tuję  
stanow czo.

—  W ezmę cię pod ramię, a moi wzrok będzie twoim  wzrokiem.
Po d ługich targach Freddy Prado rad nie rad m usiał przystać*

na to, wobec n ieu stęp liw ości m nicha i w yruszyli w di*oge. Lama 
orjentow ał się  tutaj św ietn ie, w idział w ciem nościach  jak kol, nie 
potknął się. ani razu, niem niej jednak w pewmym m om encie tancerz 
nakrył się nogami.

—  Bardzo mi przykro. Czy n -c doznałeś jakowej kontuzji, mój 
synu? *

W pytaniu m nicha można było w yczuć tłum ioną chęć śm iechu, 
a skwapliwmść, z jaką podniósł tancerza i o d w7 r ó  c i ł go „o kąt 
180-ciu stopni" była w ręcz podejrzana.

—  Ten klecha um yślnie m nie przew rócił, żebym się ostatecz­
nie zdezorientow ał co do kierunku naszej drogi, —  dom yślił się 
Prado.

U tw ierdziło  go w tem m niem aniu rów nież to, że w iatr, którego 
chłodne tchnicm a czuł dotychczas na karku, teraz w ionął mu pro­
sto w tn arz.

—  Cwmniak z ciebie, buddyjski kapucynie, ale trafi kosa na 
kamień.

Znowu dotarli do ogrodzenia. Lama w spiął się na nie i wydał 
stłum iony okrzyk z grozy*

—  Co się  sta ło?
—  N ieszczęście , n ieszczęście. N asz pan..
Freddy Prado zdarł sob ie chustkę z twarzy, podskoczył, w c ią ­

gnął się  na szczyt muru i nieopodal stąd, po drugiej stronie alei 
biegnącej obok cm entarza ujrzał w illę  ośw ietloną a giorno. Jej 
okna nie b yły  zasłonięte, Izieki czemu dostrzegł kolorowych po­
licjantów  przeprow adzających w łaśn ie skrupulatną rew izję tego  
domu W jednym  z pokojów7 na parterze siedział na krześle komi­
sarz p olicji, Europejczyk, a przed nim, pomiędzy dwoma uzbrojo­
nymi w karabiny żołnierzam i sta ł m ały Birm anczyk z długą 3iwą 
brodą.

—  N asz pan, nasz czcigodny pan, — jęczał tow arzysz tancerza.
—  Mamy szczęście, że nie przybyliśm y tu o pół godziny w cze­

śn iej, inaczej A nglicy  byliby nas nakryli również, — mruknął Pra­
do. —  A teraz, o św iątobliw y, w iejm y stąd co tchu!

—  U ciekać?! Moim obowiązkiem  jest dzielić los naszego pana!

CD. c. n.y.
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